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P M  o niebezpieczeństwie tnzowy m
« v

W  zw iązku  z sy tu acją  p o lity cz ­
ną sp ecja ln e zainteresow anie 
w śród  społeczeństw a budzi zagad­
n ien ie  ew en tu a ln ych  n iep rzy ja ­
cie lsk ich  n apadów  lotn iczych , a w 
szczególności m ożliw ość zastoso­
w ania gazów  b o jo w y ch  podczas 
tych  n apadów  oraz zagadnienie 
obron y  przed  skutkam i działania

BEZ PRZESADY
Z ain teresow an ie  to p rze jaw ia  

się także i p ew n ym  podn ieceniem , 
gd yż  w  literaturze p ow o jen n e j o" 
raz w in nych  pu b lik acjach , om a­
w ia jących  napady lotn iczo  " ga- 
•zowe, zn a jd u je  się na ten tem at 
du żo n ieścisłości i szkod liw ej prze­
sady. P oza  tym  w ie le  osób  przez 
n iezn ajom ość rzeczy  sie je  n iepo­
trzebny n iepok ój i zw ątpien ie  we 
w łasne siły  oraz w  zarządzenia 
w ładz, orga n izu ją cych  obronę 
p rzeciw lotn iczą  i d z ia ła jących  w 
m yśl zarządzeń  In spektora  O b ro ­
ny P ow ietrzn e j Państw a.

Jest aż n adto jasnym , iż zapew  
n ien ie  k ogok o lw iek , że podczas e- 
w en tu a łn ych  n apadów  lotn iczych  
gazy  b o jo w e  n ie będą w  ogó le  
p rzez n iep rzy jacie la  stosow ane, 
by łoby  w p rost karygodn ym . M oż-

filie taki diabeł straszny”,
liw ość  stosow ania przez nieprzy­
jaciela gazów bojów ych  istnieje i 
z tym trzeba się liczyć poważnie.
A le zakres stosow ania tych  ga­
zów  będzie bardzo n iep odobn y  do 
tego, co różni p seu d ofa ch ow cy  p i­
szą lu b  m ów ią.

OB£EK??y NAPADÓW 
GAZOWYCH

P rzede w szystk im  jeś li chodzi 
w ogó le  o napady lotn icze, to n a­
leży stw ierdzić, że n iebezp ieczeń ­
stw o n apadów  lo tn iczy ch  n ie je d ­
nak ow o zagraża m iastom  i osied ­
lom  p ołożon ym  na obszarze pań ­
stwa. N a jbard zie j m ogą b y ć  zagro 
żone ty lk o  tę m ie jscow ośc i, k tóre 
będą  stan ow iły  dla n iep rzy jacie la  
przedm iot sp ecja ln ego  za intere­
sow ania ze w zg lęd u  na ich znaczę 
nie lu b  na zn a jdu jące  się w  n ich  
cele. M ogą  to b y ć  ty lk o  w iększe 
lub w ażn iejsze m iejscow ości. In ­
ne m ie jscow ośc i będą m n iej lub 
bardzo m ało zagrożone, takich  zaś 
m ie jscow ości będ zie  znaczna w ięk  
szość na terytorium  naszego P ań ­
stwa.

Jeżeli zaś chodzi o zastosow anie 
gozów  b o jo w y ch  podczas napadów  
lo tn iczy ch  w yk on an ych  na waż"

Nowe wykopaliska
w  Biskupinie

Prace w  Biskupinie prow adzo­
ne są w  dalszym ciągu.

W  ostatnich dwóch tygodniach 
po zdjęciu górnych warstw na­
potkano na w ycinku 500 m. kw. 
na dalszą część 9 u licy poprzecz­
nej, bardzo dobrze zachowanej, 
ułożonej z łupanych bierw ion dę­
bow ych i sosnowych.

W zdłuż tej ulicy, dobiegającej 
do drogi okrężnej, spoczyw ają dal 
ne części dom ów  W jednym  z .zich 
podłoga zrobiona tylko z gliny 
spoczywała na fa^zyme z gałęzi 
brzozow ych. W  pozostałych do­
mach podłogę tworzą bierwiona 
drewniane. W e wspom nianych do­
mach wykopano kilkaset rozm ai­
tych przedm iotów, m. in. branso­
letę żelazną, nadlewy p ó łw y .w o­
rów brązowy~h, dużą glinianą fi­
gurkę ptaszka, szpile z brązu i 
żelaza oraz ułam ki dużych garn­

ków  glinianych o  średnicy 50 — 
60 cm

Odkrywanie w  części południo­
wej grodu dalszego ciągu pomo­
stu podobnego do u licy okrężnej, 
nasuwa przypuszczenie, że będzie 
to dodatkowa ulica odwodow a, 
biegnąca oczyw iście po za falochro 
nem, p  zn. od strony w ody. Ulicą 
tą można było  dotrzeć zarazem do 
bram y od "strony jeziora. Miała 
ona duże znaczenie przy dowozie 
materiałów, dc niej m ogły przy­
bijać lodzie, ?. niej można było 
czerpać wodę Ta droga dodatko­
wa była od  południa broniona o- 
strokołem z okrągłych słupów.

Droga ta i rozkład pozostałych 
budow li na wyspie ( 22.000 m kw .) 
dowodzą pom ysłowi rozwiązania 
problem u ruchu i przestrzeni 
przez nieznanego z imienia sło­
wianina przed 25 wiekami.

Pisarze polscy
jadą na L itw ą

Na zaproszenie Związku Litera­
tów Litewskich udaje się w końcu 
lipca br. na Litwę zbiorowa wy- 
cieczka pisarzy polskich. W czasie 
pobytu na Litwie pisarze polscy 
będą gośćmi swych kolegów litew­
skich.

Program wycieczki, która potrwa 
tydzień, przewiduje m. in. zwiedze­
nie Kowna, Pren, Birsztan, Pun,

Obity, Marecza, Liszkowa, Lej pun, 
Kalwarii, Mariampola, Rosieni Krt 
tyngi i Połągi — granicy Kraju 
Kłajpedzkiego i nowego portu w 
Świętej.

Organizacją wycieczki zajmuje 
się z wielką serdecznością prezes 
Związku Literatów Litewskich p. 
Liudas Gira, wybitny znawca i mi­
łośnik literaury polskiej.

E C H A  W Y P R A W Y  P O L S K I E J  W  H I M i U A J E

W e wczorajszym  numerze donieśliśm y o zdobyciu przez polską wy­
prawę w Him alaje szczytu N anda Devi. Na zd jęciu : tragarze w y­
prawy przy pracy podczas przenoszenia ładunków z bazy do łańcu­
cha wyższych obozów, które w ypraw a złożyła na obranym szlaku 

w drodze na szczyt.

niejsze  m iasta i osiedla, to  można 
z całą pew nością  stw ierdzić, żę w 
og ó le  wielkie napady lotnicze, 
wykonyw ane tylko celem spow o­
dowania m asowego w ytrutia 
mieszkańców miast i osiedli są zu 
zupełn ie n iep raw d op od obn e  i n ie ­
realne, a w szelk ie  w ers je  o takich 
napadach należy traktow ać jako 
p rze ja w y  zbyt w y b u ja łe j fan tazji.

UŻYCfE BPMB 
ŁZO WYCH

Bom by gazow e —  jeśli w  ogóle 
będą użyte podczas danego nalo­
tu —  bedą stanowiły tylko pe­
wien niewielki procent ładunku 
sam olotów bom bardujących. Będą 
one zrzucane n a  m iasta ew en tu a l­
nie ty lk o  d la  w iększego u trudn ię  
nia ak cji ratow n icze j służby obro  
ny przeciw lotn icze j, d la  od p o ­
w iedn iego zw iększenia procentu  
strat w  ludziach  i m ateriale, dla 
zw iększenia  g rozy  b om b a rd ow a ­
nia w śród  ludności cyw iln e j, oraz 
d la  u trudn ien ia  ruchu  w  m ie jsco ­
w ości lub w ob jek cie  zbom bardo* 
w an ym .

W  rezu ltacie  tego, jeśli n iep rzy ­
ja cie l zd ecyd u je  się na obrzu cen ie  
bom ba rd ow an ej m ie jscow ości tak 
że bom bam i gazow ym i to choćbv  
by ła  to n aw et duża ilość tych  
bom b. w  żadnym  razie nie będzie 
to n aw et duża ilość  tych  bom b, 
to  żadną katastrofą  dla m ieszkań­
có w  tej m ie jscow ości i w  żadnym  
razie n ie b ęd z ie  to m iało  charakte 
ru  ja k iegoś m asow ego trucia 
w szystk iego, co ży je .

DZIAŁANIE GAZÓW
W ia d om ym  jest pow szechnie, że 

lotn icze  b om b y  gazow e m ogą za­
w ierać albo gazy b o jo w e , które 
p o  w yb u ch u  bom y  tw orzą ty lko 
tak zw any o b ło k  gazow y, posuw a 
ją cy  się następnie z w iatrem , a l­
b o  gazy b o jo w e , tw orzące po w y ­
bu ch u  b om b y  w  m ie jscu  je j u pad­

ku tak zw aną plam ę chem iczną, 
z k tóre j następnie w ytw a rza ją  się 
opary  p łyn ące  z w iatrem .

D ziałan ie  o b łe k ó w  gazow ych  
jest zw yk le  k rótk otrw a le , gdyż ob 
lok i takie na otw arte j pr.-.estrze- 

i ni bardzo szybko rozprasza ją  się, 
tracąc za bójcze  stężenie gazu b o jo  
w"ęgo i w skutek  tego przestają  być 
groźn e w bard zo  krótk im  czasie.

P lam y chem iczne są groźn e za­
sadniczo ty lk o  przy bezpośrednim  
zetkn ięciu  się z nim i, zaś spod 
op a rów  w ytw a rza ją cy ch  się z pl* 
my. chem icznej bard zo  łatwo jest 
usunąć się, w iedząc, j a k i  jest kie 
runek  w iatru . A b y  zaś opary ga­
zów  parzących  sp ow od ow ały  szko 
d liw e  oparzenia pow ierzch n i cia­
ł a ,  trzeba p rzeby w ać w  nich  odpo 
w iedn io  d ługo.

Skutki działania bom b gazo­
w ych  m ogą okazać się niebej* 
pieczne przede w szystk im  dla 
osób nie p osiada jących  żadnego 
środka in dyw id u a ln ej obron y  prze 
c iw g a zow e j i p rzeb y w a ją cy ch  pod 
czas bom bard ow an ia  na otw arte j 
przestrzeni. D la osób, które p od ­
czas bom bardow an ia  bom bam i ga 
zow ym i zn ajdu ją  się w  ch oćby  
ty lko p row izory czn ie  i niezupełn.e 
dok ła dn ie  u szczeln ion ych  pomiesz 
czen iach  zam kniętych  (naturalnie 
o ile szyby  ok ien  nie zostały w y­
b ite ) n iebezp ieczeństw o gazowe 
jest poprostu  znikom e.

D la osób  natom iast, k tóre pod­
czas bom bardow an ia  bombami ga 
zow ym i będą znajdow ały7 się w  
od p ow ied n io  gazoszczelnych  po­
m ieszczeniach  zabezp iecza jących  
lu b  w  specja ln ych  schronach prze 
c iw lotn iczych , dopók i ty lk o  po­
m ieszczenia te nie są naruszone 
przez b om b y  burzące —  gazy bo~ 
jOwe nie przedstaw ia ją  w  ogóle 
żadnego niebezpieczeństw a, Choć­
by bom b g azow ych  upadło ' w po 
blifuj bardzo w iele.

„Z a c Iz ia ń s K ! < io 3 w *e u o r e K
p r zy  mikrofcmte

W każdą niedzielę i święto Pol­
skie Radio nadaje wesołe „Podwie­
czorki przy mikrofonie".

W porze letniej odbywają się one 
zazwyczaj w ogrodach, pod gołym 
niebem. Nadają je zarówno rozgłoś­
nie regionalne, jak stołeczne; jest 
to tym celowsze, że wspólna zaba­
wa, wspólne przyjemności, łączą tak 
samo jak wspólna praca i wspólne 
troski, a przecież do tej łączności

wszystkich dzielnic kraju dążą wszy 
; scy jego mieszkańcy, 
i Najbliższy niedzielny „podwieczo- 
i rek7' (dn. 16.7 o godz. 17.35) tran- 
; smitowany będzie z Zaolzia i zazna­
jomi radiosłuchaczy z rodzajem hu- 

: moru tej tak bliskiej każdemu dziel- 
; nicy Polski. Wystąpią soliści, śpie- 
: wacy, śpiewaczki, instrumentaliści i 
I śląski Kwartet Ludowy; Kar.ik z 

Kocyndra opowie wesołe anegdotki,

P r z e c i ę t n i e  6 2  l a t a
ży ją  A m e r y k a n ie

Według obliczeń największego [ ców wzrasta w sposób b. znacz­
na św iecie  tow arzystw a  u bezp ie ­
czeń M etropolitan  L ife  Insuran" 

: ce C om pan y, d łu gow ieczn ość  w 
I Stanach Z jed n . od r. 1911 dzięki 

h igien iczn em u  życiu  m ieszkań-

OLE STEFAMI 9 4 )

D Z I E W C Z Y N A ,

S AMOCHÓD j P IES
P O W I E Ś Ć

ftn ek M  m torjzow taf Bug—1» n

Foster westchnął cicho, wyjął z kieszeni wiąz­
kę kluczy i otworzył boczną szufladę biurka. Po­
tem wyjął z niej parę kartek i niedbałym ruchem 
rzucił je na stół.

Mac Norton wyciągnął szyję i przywarł ocza­
mi do tych papierów.

— Dziś rano byłem na wybrzeżu... w pańskim 
hotelu. Gdybym tego nie znalazł, musiałbym na­
męczyć się diabelnie, zaniin uzyskałbym nakaz 
aresztowania. — Rozwinął jedną kartkę i trzy­
mając ją w obu rękach, podsunął sekretarzow i. — 
Czy pan to zna?

Mac Norton nawet nie drgnął.
— To jest... no, tak, co to jest?
— Hm... Widzi pan, to wygląda... — Położył 

papier na stół, pochylił się nad nim, przesunął 
palcami po wąsach, wreszcie otrząsnął się z za­
myślenia i podjął: — To wygląda na list, na bar­
dzo stary list. Papier już zupełnie zżółkły, cha­
rakter pisma trochę przestarzały, dziś inaczej

piszą. Ja bym powiedział, że len list był napisany 
przynajmniej przed dwudziestu lały... No, tak, tu 
nawet jest data! Jednak nie pomyliłem się, list 
był napisany przed dwudziestu laty! — zawołał 
promieniejąc, jak gdyby zrobił niezwykłe odkry­
cie. — Zaraz go przeczytamy. A podpis... Marga- 
ret Gregory7... Tak, Margaret Gregory... Zdaje się, 
to była pierwsza żona doktora Gregory... — Za­
czął czytać: — „Kochana Betsy!“ ... Aha, więc list 
był przeznaczony dla starsze] pani, która prowa­
dzi gospodarstwo u dyrektora Andersona. Nie pa­
miętam, jak się nazywa, podobno jego krewna... 
A teraz zobaczymy, co pisze pani Margaret Gre­
gory... O, jak mało! Panie Mac Norton, czy we­
dług pańskiego zdania list nie jest zbyt lakonicz­
ny? Mam nadzieję, że pan go czytał!

— Oczywiście, panie inspektorze — odparł 
Mac Norton siląc się na niewymuszoną swobodę.— 
Przecież pan znalazł ten list w moich rzeczach. 
Jakbym wyglądał, gdybym twierdził, że nie znam 
jego treści.

— Niezwykle trafna uwaga!... — Zrozumieliś­
my się, panie Mac Norton — uśmiechnął się Fo­
ster. — A jak ten list dostał się w pańskie, ręce?

Mac Norton po raz pierwszy zdradził lekkie 
zaniepokojenie.

— Porządkowałem korespondencję dyrektora 
Andersona i tam go znalazłem. Sam nie wiem, po 
co go wziąłem Chyba przez roztargnienie.

— Tak. — rzekł przeciągle Foster. — A co 
pan powie, jeśli pokaże drugi list?... O, tu leży7!

Taki sam mało znaczący, jeśli chodzi o treść. 
A może pan porządkował również szkatułę z li­
stami ciotki Betsy, kochany panie Mac Norton?

— To nie wchodziło w zakres moich obowiąz­
ków — oświadczył zimno Mac Norton. — Ale 
wśród papierów dyrektora Andersona znalazłem 
kilka prywatnych listów, mógł i ten się jakoś tam 
zawieruszyć.

— Hm... — mruknął zamyślony Foster.—-A jak 
pan sądzi, panie Mac Norton, czy starsza czcigod­
na pani nie byłaby niemile zdziwiona, gdyby się 
dowiedziała, se te listy są w pańskim posiada­
niu?... No, dobrze, zapytamy przy sposobności. 
W  tym wypadku jeden szczegół wydaje mi się 
wielce zastanawiający: co w tych zwykłych, nie­
zmiernie mało znaczących kartkach mogło zacie­
kawić człowieka o pańskiej inteligencji. Treść... 
albo...? Doprawdy gubię się w domysłach! Niech­
że mi pan to wytłumaczy z łaski swojej!

Po dłuższym milczeniu Mac Norton zaczął:

— Przecież powiedziałem już panu inspekto-

ny. W  roku  1911 życie  A m e ry k a ­
nina w yn ios ło  46,63 lat —  w r o ­
ku bieżącym  prezciętny  w ie k  w y 
r a ż a  się cy frą  61,94 lat.

L ekarze zm ianę tę przyp isu ją  
przecie w szystk im  trzem  czyn n i­
kom , k tórych  pow szechność ro z ­
szerza się z roku na rok, a m ia­
n ow icie : spaniu przy  otw artym  
okn ie przez ca ły  rok  —  codzien ­
nej kąpieli i p iciu  w ie lk ich  ilości 
pom arań czow ego soku.

R ów n ocześn ie , jak  donosi n o­
w o jorsk ie  b iu ro  zdrow ia  p u b licz ­
nego, śm iertelność w m etropolii 
tutejszej spadła w  m iesiącu u b ie ­
g łym  do rek ord ow o n isk iej cy fry  
8,7 na tysiąc.

N o w y  n u m e r
F a n t a n y ”« «

Ostatni powiększony numer „Fan­
tany77, organ literatów wszystkich 
trzech Śląsków, poświęcony został w  
całości Śląskowi Opolskiemu.

N a numer ten składają się nastę­
pujące artykuły: Zdz. Hienowski —
„Poeta spod znaku Rodła (E . Osmali- 
c z y li) " ; G . Morcinek —  „Ludzie m ad  
Odry77; W ilh. Szewczyk —  „Germ a­
nizacja per n efas"; G . Szulczewski —  
„Prawo walczy z polskością"; St. 
Gradzieiewski —  „Nie doczekały si? 

r o w i . . .  J Raciborza"; P. Musioł —  „Poeci P o-
~  t T,  . . . .  | tary na dawnym G . Ś ląsku"; H. Hu-— Dosc! — uciął Foster. — Skończmy tę ko- (!ok _  0po,ski patrzy na Po!.

medię! Pan powinien był dawno sie domyślić, że skę“ ; Dr. Sobański —  „Teatr polski
. . . . . .  , i  , m  • ±i * „ u  na Śląsku O polskim ". Poza tym  w  nntrzeci list tez znalazłem Oto jest.... Ach, moje , merze znajdują się wiersze Jana Ba-

oczy, też zawodzą... —  westchnął nakładając bino- : ranowicza i w llh . Szewczyka oraz bo

kle. —  Okropnie się starzeję, z dnia na dzień! j Z n a c z y ć , żc „Fantanie;1
W i e c  przeczytam i ten list, chociaż pan go zna . już przed miesiącem odebrano debń

1 do Niemiec. Cena n-ru „opolskiegonie gorzej od innych, jest napisany ołówkiem:

(D . c. n.).
„Fantany" wynosi 80 groszy. Do na­
bycia w Redakcji: Katowice, ul. 
Piłsudskiego 42.


